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podstaw ow e zasady, jakim i k ierow ali się członkow ie „Arki” w obec konkret
nych sytuacji, postaw. Członkom  tych  w spólnot chodzi o to, aby w  atm osfe
rze przyjaźni, chrześcijańskiej m iłości tow arzyszyć osobom  upośledzonym  
um ysłow o w  ich cierpieniu i w  ich próbie osiągania dojrzałości uczuciow ej. 
W spólne dochodzenie do w ew nętrznej w olności zm ierza do coraz to głębszej 
jedności z innym i ludźm i, którym  m ogłyby służyć i których m ogłyby kochać.

Sw oją książkę, w yrosłą  z codziennego dośw iadczenia w e w spólnocie  
„Arki”, „z naszej ufności do Jezusa i do Dobrej N ow iny, któ,rą zw iastu je” 
Jean Vanier przeznacza przede w szystk im  dla czyteln ików —chrześcijan. 
M iłość ku Bogu pom aga najlepiej zrozum ieć człow ieka, dotrzeć do sensu  
jego cierpienia, jego w ołan ia  o m iłość, przyjaźń, rodzinę.

W ydaje m i się, że książka ta  jest adresow ana najpierw  do rodziców  
posiadających dzieci upośledzone um ysłow o i do ich opiekunów , którzy czę
sto w ychodzą z założenia, że „w  tej spraw ie nic n ie da się już zrobić”, 
a przecież —■ jak stw ierdza autor tej cennej pozycji — w  tym  „nieco innym  
człow ieku” istnieją w ie lk ie  pokłady uczucia, dobra, które trzeba w yzw olić  
nie obojętnością, odsunięciem  od głów nego nurtu życia, lecz przez w spólne  
w yzw alan ie uśpionych m ożliw ości.

„Im bliżej znajduję się drugiego człow ieka słuchając go i dostrzegając 
jego potrzeby, tym  bliżej jestem  istoty  m ojej w iary w  Jezusa”.

o. E dm unt K o w a lsk i CSsR, W arszaw a

W im ien iu  dziecka  poczętego, dzieło zbiorow e pod redakcją Jerzego W. G a ł 
k o w s k i e g o  i Janusza G u l i ,  R zym -L ublin 1988, Fundacja Jana P aw ła II. 
Polsk i Instytut K ultury C hrześcijańskiej —  K atolicki U n iw ersytet Lubelski. 
Instytut Jana P aw ła II, s. 188.

W spółczesny człow iek zalew any potopem  jednostronnych, a często i fa ł
szyw ych opinii staje p rzed  w ie lk im  dylem atem : życie czy śm ierć, dobro czy  
zło, w yzw olen ie kobiety od biologicznej konieczności ;rodzicielstw a czy przer
w anie ciąży, zabicie człow ieka czy „jeszcze n ie-człow ieka”.

Na pow yższe pytania—problem y starali się odpow iedzieć uczestn icy se 
sji naukow ej H om o nascitu rus  —  człow iek  m a ją cy  się narodzić  zorganizow a
nej przez Instytut Jana P aw ła II K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego
w  dniu 8 grudnia 1984 roku. R eferaty w ygłoszone podczas tej sesji w eszły  
w  skład tom u pt. W im ien iu  dziecka  poczętego  w ydanego przy w spółpracy  
z Instytutem  K ultury C hrześcijańskiej w  Rzym ie. Przedstaw iciele różnych  
dyscyplin  naukow ych starali się podać rzetelne dane naukow e oraz argu
m enty z dziedziny biologii, m edycyny, psychologii, socjologii, prawa, f ilo 
zofii i teologii w  obronie życia  człow ieka n ie narodzonego.

M. in. J. G u l a  na podstaw ie w nik liw ych  analiz w  obrębie logik i języ
ka (L in g w is tyczn y  a sp ek t prob lem u  „n ascitu rusa”) dochodzi do bardzo w aż
nego stw ierdzenia: „W yróżnienie w  ontogenezie człow ieka kolejnych etapów  
rozw oju jest pożądane z logicznego i praktycznego punktu w idzenia. U w z
ględnianie em briogenetycznych odrębności chroni przed chaosem  pojęcio
w ym . To jednak, że pojęcia płodu nie m iesza się z pojęciem  zarodka, tak  jak  
pojęcia now orodka n ie m iesza się z pojęciem  człow ieka dojrzałego, n ie upo
w ażnia do tw ierdzenia, że w  każdym  z tych przypadków  m am y do czynienia  
z к i m  ś innym ”.

Jedną z najnow szych i najprężniej rozw ijających się gałęzi psychologii 
jest psychologia prenatalna. Przedm iotem  zainteresow ań tej dziedziny nau
kow ej jest człow iek od m om entu poczęcia poprzez życie płodow e aż do 
ch w ili narodzenia. P odstaw ow ym  jej celem  jest poznanie praw idłow ości 
i m echanizm ów  rozw oju oraz funkcjonow ania psychik i człow ieka w  okresie  
łonow ym . Szeroki w achlarz problem ów  zw iązany z tą  dynam icznie rozw ija
jącą się dziedziną zaprezentow ała dr D. K o r n a  s-B  i e 1 a w  sw ym  inte.re-

1 3 0  RECENZJE



sującym  artykule pt. Z zagadnień  psychologii prenata ln ej. W nin iejszym  
opracow aniu został zobrazow any rozwój dziecka w  ujęciu nurtu psychofizjo
logicznego. Badania prow adzone w  tym  zkresie pozw oliły  stw ierdzić, że 
człow iek  przed narodzeniem  jest istotą charakteryzującą się n iezw yk le dy
nam icznym  — nigdy potem  nie w ystępującym  ■— tem pem  rozw oju na któ.ry 
w pływ ają (pozytyw nie i negatyw nie) różne czynniki endo- i egzogenne. Ce
chy dziecka „nabyte” w  okresie prenatalnym  niezanikają z chw ilą  urodzenia, 
lecz są system atyczn ie pozw ijane w  okresie postnatalnym .

W ielkie znaczenie okresu prenatalnego w  integralnym  rozw oju psychofi
zycznym  człow ieka spraw ia, że w spółczesna m edycyna podejm uje daleko  
posunięte ingerencje b iom edyczne w  życie p łodow e dziecka w  celach bądź 
terapeutycznych, bądź n ieterapeutycznych. H elena G u l a n o w s k a  w  W y 
branych  zagadnieniach d iagn ostyk i p ren a ta ln e j scharakteryzow ała najbar
dziej rozpow szechnione m etody rozpoznaw ania stanu poczętego dziecka, takie  
jak diagnostykę ultradźw iękow ą (USG), am nioskopię oraz am niocentezę. N aj
bardziej kontrow ersyjnym  zabiegiem  diagnostycznym  w ykonyw anym  w  okre
sie prenatalnym  jest amni.opunkcja (am niocenteza). Polega ona na nakłuciu  
pęcherza płodow ego celem  pobrania w ód płodow ych zaw ierających złusz- 
czone kom órki płodu, na podstaw ie których m ożna w ykryć istn iejące aber
racje chrom osom owe, stany chorobowe, w ady dziedziczne itp. Na podstaw ie  
analizy danych zaczerpniętych z literatury św iatow ej należy stw ierdzić, że 
od 1  do 3% zabiegów  am niocentezy prow adzi do poronienia. Od 80 do 90% 
w ykonyw anych  badań w skazyw ało  na obecność praw idłow ych komórek, 
a w ięc było niepotrzebnych.

J. M a z u r k i e w i c z  w  artykule pt. C yw iln opraw n a  ochrona dziecka  
poczętego  zw rócił uw agę na paradoksalną sytuację w  polskim  K odeksie C y
w ilnym , Z jednej strony istn ieją  przepisy uznające podm iotow ość i pełno- 
praw ność „nasciturusa” (np. art. 927 § 2 stw ierdza, że „dziecko w  ch w ili o- 
tw arcia spadku już poczęte może być spadkobiercą, jeżeli urodzi się żyw e” ; 
podobnie art. 972 w spom ina o określonych św iadczeniach m ajątkow ych na 
.rzecz dziecka poczętego; art. 994 § 2 bierze pod ochronę dziecko poczęte), 
a z drugiej strony istn ieje  ustaw a z 27 k w ietn ia  1956 roku dopuszczająca  
de facto  zabieg tzw . przeryw ania ciąży.

O. Leon D y c z e w s k i  OFMConv. w  sposób sugestyw ny przedstaw ia  
Los dziecka  poczętego. B ogaty m ateriał faktograficzny pozw ala zorientować 
się w  liczbie, sposobach i m otyw ach przeryw ania ciąży dokonyw anych przez 
polskie „m atki”.

Oprócz innych w artościow ych artykułów  (o. J. Salija  OP, T ajem nica  
dziecka  poczętego; J. A l e k s a n d r o w i c z a  i S. K a j t y  SCJ, W  trosce
0 m ózgi jeszcze  nie narodzonych; Ks. T. S t y c z n i a ,  Hom o nasciturus a m y)  
na szczególną uw agę zasługują m ateria ły  problem ow e um ieszczone w  aneksie  
niniejszej pozycji, a m ianow icie: konferencje ks. T. S t y c z n i a  i J .  G u l i  
w ygłoszone w  Radiu W atykańskim  pod w spólnym  tytu łem  W obronie czło 
w iek a  nie narodzonego, k ilka w ypow iedzi Jana P aw ła II łączących się te 
m atycznie z problem atyką dziecka poczętego oraz D eklaracja  o p rzeryw a n iu  
c ią ży  ogłoszona przez K ongregację do Spraw  W iary 18 listopada 1974 roku.

O ddzielanie życia seksualnego od m iłości, m iłości od m ałżeństw a i rodzi
ny, .rodziny od płodności, a płodności od życia —  przypom ina Jan P aw eł II ■— 
stanow i pow ażne niebezpieczeństw o utraty integralnej w izji człow ieka, jego 
tożsam ości, w artości i siły. Jedynym  ratunkiem  i zbaw ieniem  jest zachow a
nie całości i pełni. N in iejsza publikacja w skazuje na istn ien ie sta łej i n ie 
zm iennej podstaw y w  ujm ow aniu i traktow aniu każdego człow ieka, a w ięc
1 n ie narodzonego, jako najw yższej i  n iepogw ałcalnej w artości, integralnej 
całości, której należy się zaw sze afirm acja.

o. E dm und K o w a lsk i CSsR, W arszaw a
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